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Roczniki krytyki literackiej 
wychodzą dwa razy w tydzień, 
we Środę iw  Niedzielę w o - 
bjętości dużego pó tar kusza. 
Numerów pięćdziesiąt i  dwa, 
czy li] jedno pó łrocze ,  stano- 
wić będzie Tom ; , —  dwa T o -  
my stanowią całość.
• Przedpłata roczna wynosi 

y R . sr. 5,  k. 4 0 .  (z tp . 36^  póU  
roczna R. s. 3. (ztp. 2 oj kwar­
talna R.s. i  k. 8 0 .  (ztp. 12J .—  
Prenumerować można;

J V  Redakcji Roczników 
krytyki literackiej,  p rzy  ulicy 
TŁomackie N r. 7 8 9  w pałacu

dawniej Ossolińskich, w o f  fi* 
cynie na Iszem piętrze;

U osób prywatnych które 
się\tćm zajmować raczą;

e wszystkich znaczniej­
szych księgarniach w kraju 
i  za granicą;

N a  Urzędach i  Stacjach 
Pocztowych w Królestwie;lecz 
tam jedynie zdrprzedpłata ro­
czną lub półroczną.

Szan. Prenumeratorowie w 
IP ’arszawie mieszkający ,  na 
zadanie nadesłane sobie mieć 
będą Roczniki do mieszkań 
swoich bez żadnej nadpłaty

R O C ZNIK I KRYTYKI LITERACKIEJ.
R E D A K T O R  GŁÓW NY: FK. HEN RYK  L E W E ST A M .

C H A O S

S zczyp ta  kadzid ła  cieniom wierszokletów. Od W ita l i ­
sa Komujedzie. / .narzn ie  odm ienił , p o w iększy ł  i  po ­
wtórnie w y d a ł  Jo h n  oj" D yca lp ,  W ydan ie  Ad. Z a ­
w adzkiego.  II ilno. N a k ł .  i  drukiem Józ. Z aw adzk iego .

1 8 4 2 .

Otóż i nowe dzieło płodnego humorysty, który na 
powyższym tytule dwoistym nawet okazał się pseudo- 
nymem. Gdyby dowcip jego  równie był obosiecznym, 
jak  Jo h n  o f  D yca lp  i W ita lis  Komu jedz ie ,  czysto są 
angielskie i polskie, tedyby niezawodnie od dawna już 
niespokojny duch tego pisarza, wielkiego między dwo­
ma narodami narobić musiał hałasu. T ak  zaś sądzi­
my, że nazwa angielska skromnem tylko je s t  przyrówna­
niem samego siebie do sławnych owych Sinolletów, 
Sternów i Swiftów,— szczęśliwym trafem musiał się 
bowiem dowiedzieć, iże najwięcej w Wielkiej Rrytanji 
humorystyka je s t  wykształconą. Mówiemy: szczęśli­

wym trafem,— niepodobna wszakże przypuścić, iżby 
autor Przeczucia  i Chaosu na jakichkolwiek kiedy 
kształc ił  się wzorach. T aka  nicość w całym ciągu prac  
jego, taka nieznajomość najprostszych prawideł p isa r­
skich przy tak widocznej zarozumiałości, taka czczość 
formy, taka w treści pospolitość, czyliby nie były do- 
statecznemi, aby się krytyka wszelkiego juz  do nich 
prawa wyrzekła? Rzeczywiście tak też cbciała uczy­
nić,—ale wstrzymały' j ą  wyższe pewne w.idoki. W strzy ­
mała j ą  sława, jakiej p. John  o f  Dycalp w pewnej czę­
ści publiczności używa, — wstrzymały j ą  pochwały, na 
jakie sadzi się dla tego au tora  każdy niemal w spół­
pracownik owej wielkiej Wileńskiej koterji. Czas już 
nareście powstać z oburzeniem na takie nadużycie do­
brej wiary w każdym c z y t e l n i k u c z a s  ju ż  powstać na 
nie i nadal mu nie przepuszczać.

Ależ, powie niejeden, podobna ostrość i gorycz 
czemże j e s t  zasłużoną? Czyli p. Jo h n  of Dycalp swe- 
mi tendencjami niweczy jakie cele wznioślejsze, czyli 
cnoty, religji okazuje się nieprzyjacielem? Za dzieło 
bezsztucznie i bez sztuki pisane nie takie jeszcze  nale- 
ż.ą się gromy'. — Mylisz się odpow iadamy'. Obok wszy­
stkich tendencij, jakie w dziele sztuki na jaw  wycho­
dzą, sztuka j e s t  najświętszą i najbardziej nietykalną,—
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kto się na nią poryw a a nie potrafi o trzym ać  je j  w sw oich  
objęciach, kto nie umie och ron ić  je j  p rzed  zimną świata  
napaśc ią  i tak  ją  ze s o b ą  zespolić ,  iżby cudną  zn im  j e ­
d ność  tw o rzy ła ,— ten n iegodz ien  je j  w ielkiego w ejrze­
n ia,ten ją wala s wojem dotknięciem,ten j ą  niecnie niesławi 
a  n ies ław ę w szystk im  uszom  ro z g ła sz a .  D zie ło  sztuki 
z  tendenc ją  zb rodn iczą , będzie  występne:— dzieło  sztuk i 
bez w ydatnego  p iętna p ię k n o ś c i , j e s t  zb rodnią .  Z b ro ­
dn ia  n iep rzeb łag an eg o  p o trzeb u je  wyroku.

tskoro  za jrzym y do sp isu  rzeczy  w C haosie , poznam y 
że  w ie lo s tronność  przynajm niej d o b rą  je;,t  s t ro n ą  a u to ­
ra .  S ą  tam (a  damy teni samem w yobrażenie  o nieo- 
g ran iczo n o śc i  ta len tu) rozpraw y o H erb ac ie ,o  oku, o no­
sie, o muzyce i deklamacji, o jes ien i ,  o poezji, o burzy, 
o kiju, o pan i S ć r ig n e ;  o księżycu, o H o m e rz e ,  o p ła ­
szczach ,  o potom ności, o F ilozofj i ,  o M alebranszu , 
o szczu rach  i o tym podobnych  s tu  j e s z c z e  p rzedm io ­
tach, ważnych nieważnych, niedowcipnyeh dowcipnych, 
z k tó rych  niejeden sam p rzez  się mógłby uchodzić  
za  tre ść  jakiej książki kilkotomowej. A zaś o tern 
w szystk iem  p .J o h n  o f  Dy cal p z taką ro zp raw ia  ła tw o ­
ścią, tak pogard liw ie  z sw o jego  tronu  pog ląda  na cały 
o b sz a r  nauki, ż e n ić  znać  po nim pokory  świętego stanu, 
jak i  się podobno  pod b ry tańską  ukryw a obsłonką . 
J tażdy  prawdziwy hum orysta , sk o ro  sw o ją  na ja w  wy­
p ro w ad za  osobę, p rzed s taw ia  j ą  w świetle mieniaj.ącem, 
liiepewnein, z sam ego  siebie szydzącem ,— nasz  a u to r
0 w szystk ich  z łe  ma m niemanie, w szystk ich  bezcześci 
iw ydrw iw a, ale sam s ta n ą ł  gdz ieś  tam w ysoko i słowem, 
gestem  nawet siebie nie tyka. Abyśmy zaś lepiej j e ­
s zcze  poznali ,  ile p. D yca lp  n ie t i lk o  pseiidnnyinem 
ale i mianem hum orysty  w błąd w prow adza  publiczność, 
zas tanów m y się cokolwiek nad właściwćm znaczeniem  
tego  w yrazu  i nad sposobem , w jak i  mu a u to r  nasz 
odpow iada .

»H um orystyka «mówi Jan  P aw eł ,  » jes t  to  w zn io ­
s ło ść  o d w ro tn a -.«W tem  dobifnem o rzeczen iu  ok reś l i łca -  
łą  w łaściw ość ro d za ju :—hum orys tyka  nie m ab y d ź  niską
1 p łaską , ga rd z i  p rzypadkow em i tylko żartami, zos taw ia  
za  sobą  pieściwc ig ra szk i  dow cipu , w yw yższa  się ponad 
p o n u rą  sm ętność  hum oru, i w rzeczach ,  w których my 
zwykle s t ro n ę  upa tru jem  pow ażną  i wielką, zg łęb ia  
wielkość ale kom iczną ,— szu k a  powagi, lecz w śmiechu. 
Ironja, tyle razy  b rana  za  rzecz  hum orystycc w spółzna- 
czną , nie j e s t  nią bynajmniej, an i naw et właściwie c zą ­
s tk i je j  nie s tanow i. J e s t  pow ażność  d la  w szys tk ich ,  
a le  d la  kilku tylko j e s t  hum orystyka, a  to  d la tego , iż 
ona wym aga du ch a  poe tycznego , wolno i f ilozoficznie 
w yksz ta łconego , któryby zam ias t  czczeg o  smaku mieścił 
w sobie w yższe zapa tryw an ie  n a  rzeczy .

W  szakże  w naszych  c za sach  żadnej nie m asz  nazw y 
posp o l i tsze j  kiedy o ks iążkach  mowa, lub o p isa rzach ,  
nad ten je d e n  w y raz :  h u m o ry s ty c zn y .  M oźnaby p r a ­
wie tw ie rd z ieć ,  że  n a te raz  w stan ie  l i te ra tów  o d ro ­
dz iło  się owe rzym skie  to w arzy s tw o  uczonych  h u m o ­
rys tów  (belP  um ori'), k tó re  za  g o d ło  miało ob łok  gę­
sty  nad morzem  się ro zpada jący ,  z napisem: re d it  agm i-  
ne d u lc i  t. j .  ob łok  słodko , bez soli, n apow ró t w pada  
do  m orza , ja k o  czys ta  w oda bez żadnego  przysm aku. 
Podobn ie- to  bez smaku, bez s o l i ,  w nowej, nietylko na­
szej l i te ra tu rz e ,  widzimy m nóstwo nowo p ow sta łych  
hum orystów, k tó rzy  wymuszonym  dow-cipem na czytel­
niku także  chcą  wymusić zdziwienie. Ale n ieste ty!  
zam ias t  podziwu obrzydzen ie  tylko sp raw iają ,  —  chcą  
bowiem p a ro d y c zn ie  uchodzić  za  takich, jak iem i są  ju ż  
w istocie. B io rą  na siebie maski F a l ls ta f fó w  i T r i-  
s t ra m ó w ,a  każdy cal u n ic h f  mówimy po S / .eksp irow sku)  
na tu ra  ju ż  z ro b i ła  T r is t ra m c m  i Johnem .

T a k ie  to w rażenie  robi na nas  p. D ycalp . C h c ia ł ­
by nas p rzyp raw ić  o wiarę, że j e s t  w ierutnym bajazzetn , 
a  potem kryjąc się pod sw ą  czapkę d zw on iącą  wyśmiał­
by nas, żeśmy tak  ła tw o  z łapan i w te  s id ła .  Ale nie- 
wie, że gdy nas chce  uw odzić , sam siebie biedny o- 
d rw iw a,—  nie wie że sam j e s t  tein rzeczyw iście ,  za  co us i­
łu je  uchodzić .  J e s tż e  w yższa  myśl j a k a  nad is tną  arleki- 
nadę w owym ustępie  ja k i  H om erow i poświęca, i jak i  
dla obeznan ia  raz  na zaw sze  czyteln ików  z tą  b rudną  
p ospo li tośc ią ,  w ca łośc i  tu  d la  nich wypisujemy.

» P o ch w a ła  H om era  zaw ie ra  się w j e g o  nazw isku. 
T en  wielki poeta . . . . tak  jes t!  ten wielki,
p o e ta ,  był jednym  z j e n e r a łó w ,  ob legających  T r o ­
j ę ,  a p o z o s ta łe  dw adzieśc ia  cz te ry  rap so d je  je g o  
II jady, nie są  czem innem, tylko tyląź doniesieniam i do 
K ró la  Pe le ja  o pos tępkach  syna je g o  A ch il le sa !  o dz ia ­
łaniach, za sz łych  p odczas  oblężenia. N ie  mogę się 
d osyć  w ydziw ić ,  j a k  ta  myśl nic p rz y s z ła  d o tą d  ża­
dnemu z filologów! J e s te m  bowiem najmocniej u s ie ­
bie p rzekonany, ż e je ź l ib y  z o s ta ła  w yrażoną  po łac in ie  
i u p s t rz o n ą  kwiatem erudycji,  byłaby p o czy tan ą  za  do­
m ysł krytyczny, n ad e r  szczęśliw y i nader  p ra w d o p o d o ­
bny—  Wiemy z podań  o H o m e rz e  . . . .  Ale, d a ­
libóg  my o nim nic nie wiemy! . . . P rzy p u śćm y
w reszc ie ,  że n iemy iż H om er był ślepym. Nie w idoczna, 
iż kula karabinowa, k tó ra  mu p rze lec ia ła  mimo o czu ,  
p o zbaw iła  go w zroku?

«Od tej to  chwili o p u śc i ł  on zaw ód  wojenny, a  nastę­
pnie i pasm o ra p o r tó w  p rz e rw a ć  się m usia ło . J a k o ż  
widziemy, że  w rzeczy  samej nić d o c h o d z ą  one aż  do  
w zięcia  T ro i .  K tó ż  mi te ra z  ukaże  inną, rów nie do-
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stateczną przy czynę tej widocznćj przerwy? Nie przy­
puszczam, aby się mógł znaleźć kto nieświadomy do 
tyła, iżby tu chciał, wyprowadzić na plac prawidła epo­
pei,  i niemi usprawiedliwiał tę bijącą w oczy niezupeł- 
ność dzieła, tak jak  nie przypuszczam, aby się mógł 
lito odwoływać do Odyssei, bo jes tże  jeszcze  choć 
jeden nicuprzedzony i rozsądny  znawca, któryby o 
tein powątpiewał, iż Odysseja je s t  innej ręki?

»Tak więc ci wszyscy, którzy każą nam uczyć się 
Jljady, historji, mitologji, starożytności, poezji, wymo- 
yvy, słowem yvszystkiego, i którzytem samem okazują, 
źe niewiedzą sami za co j ą  mają uważać, niech raczej 
powiedzą, że z Iljady uczyć się należy R a p p o rty s tyk i  
to jes t ,  sztuki pisania wojennych doniesień. We dwu­
dziestu czterech rapporłach Homera wskażcie mi ab)' 
jeden, aby jedno miejsce, gdzieby się on zapomniał, że 
je s t  jenerałem greckim, gdzieby zranił dumę Peleja i 
kazał mu powątpiewać o zdobyciu T ro i.  A jednak i 
T ro ja  ma swego Hektora, a przy T ro i  s to ją  bogowie, 
co większa sam Mars walczy za Trojanami! Lecz 
czemże j e s t  to wszystko dla fałszywego Greka? Ajaks 
kamieniem obala Hektora, Djoined samego Boga woj. 
ny rani. Kto wie, ażaliby 0 1 1  nawet tego zdradzie­
ckiego konia, na którego wprowadzenie dobrowolnie 
pokruszyli inury Trojanie , niezamienił na szturm o- 
twarfy ze s trony  Gi eków, jeśliby sprawiedliwe Niebo 
nie ukarało kłamcy ślepotą i dozwoliło mu patrzeć na 
dalsze wypadki wojny.— «

Otóż i taki je s t  dowcip p. Dycalp! Ani w literatu­
rze, ni w sztuce, ni w historji niczego nie ochrania 
nieuczona jego satyra,— Chaos co do formy, co do 
treści także jest chaosem; pospolite, z Meidyngera wy­
jęte anegdotki są główną jeszcze tych suchot umysło­
wych okrasą. Niechaj kto chce w p. Dycalpie upa­
truje z ło tą  genialuość, my tylko miedziane widzimy 
czoło;— niechaj kto chce ceni w nim biegłego stylistę, 
my dziwimy się niezmiernej łatwości, z jak ą  znalazł 
przystęp do czytających klass publiczności. Otóż i 
takie skutki biedoty literackiej! Chciwość pragnienia 
rzeczy dobrych i złe nieraz pochwyci,—rzetelny brak 
godnego humorysty trzpiotarstw o duchowe jakby głę­
bokie wystawia pojęcie! Co do nas, podobne dzieła 
w naszem piśmie już  miejsca nie znajdą,— uprzedzamy
0 tein autora, jego stronników, całą szkołę Litewską
1 lubiących prawdę łaskawych czytelników.

/ ’. / / .  L.

R O Z M A I T O Ś C I .

I*. A . C alinich  Dyrektor Seminarjum Drezdeńskie­
go, wydał zajmujące i ważne dzieło p. t: Seelen lehre  

J a r  L eh ren  und  E rzieher, sowie J ’iir je d e n  Gebildeten  
( Psyc.hologja dla u ży tku  nauczycieli, ja ko te ż  ka żd e­
go człow ieka w ykszta łconego . Lipsk i Drezno nakł. 
Arnolda 1842). Autor w przedinowde dzieło swoje 
ogłasza jako popularne i praktyczne, nie zaś jako ści­
śle naukow'e. S ta ra ł  się on widocznie we wszy- 
stkich częściach swojej p racy nie spuszczać z oka tej 
popularności; szkoda tylko że poświęcał jej nie raz 
logiczniejsze powiązanie szczegółowych rozdziałów.

W  Szwecji obok znanej i słusznie sławionej p. 
F ry d e ry k i B rem er  nowa teraz zjawiła się autorka po­
wieści p. JEmilja F /yg a re— Carlen. Główne płody tej 
autorki; jako to: O dpust w Ilam m arby ; Ic a r , kuchcik  
okrętow y  i R óża na w yspie, tak są pełne właściwych 
rysów charakterystycznych , wieloznacznych obra:ó .v  
i tysiącznych drobnych reflexji,że niechybnie pani Carlen 
stanie na równi z najpierwszemi powieściopisarzami na­
szego czasu. Niemieckie przekłady tych pow ieści nie­
zadługo wyjść mają w Berlinie, w księgarni Morina.

Nakładem Szultza, księgarza w Berlinie, wyszło w 
tych dniach dzieło p. t.: H era , odei". system atische  
Abhand/ungen  ii ber die w ich tig sten  A ngelegenheiten  
des biirgerlic/ien h'iuslic/tcn Lebcns. Bearbeitet von 
L ouis voh M a lin o w ski unter Mitwirkung seiner Fran 
T herese von M alinow ska  (H era, czyli: systematyczne 
rozprawy o najważniejszych przedmiotach tyczących 
życia domowego i gospodarsk iego).  Dzieło to pod 
dwojakim względem uważanem bydź może za osobli­
wość bibljograficzną: raz dla tego, że małżeństwo je s t  
jeg o  autorem,— drugi raz dla dziwnej wielostronności 
traktowanych w niem przedmiotów. T reść  podzielona 
je s t  na dwa rozdziały; w rozdziale pierwszym napoty­
kamy na inoralizm sentymentalny, nauki dyetetyczne, 
fizjologiczne, prawne, patologiczne i ceremonjalue, na
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wykształcenie dzieci fizyczne i umysłowe, na obćjście 
się ze sługami, na zachowywanie się p rzy  chorobach, 
na weselach, przy umierających i na mnóstwo tym po- 
pobnych | rzedmiotów. R ozdzia ł  drugi j e s t  prawie 
zupełną książką kucharską; w dodatku uczą nas jeszcze  
autorowie sposobów poznawania trucizny, przepowie- 
dania pogody i obznajmienia się z miarami i wagami 
w Królestwie Pruskiem .—Język  popularny i dobra 
tendencja całości czynią to dzieło jednym z najle­
pszych płodów ocucającej się na nowo literatury 
gminnej.

M archa l (Paris ,  Levasseur. 1842). Autor pracy swo­
jej następujący dziwny naznaczył podział: 1) F onctions  
nutritives; 2 ) fo n c tio n s  de n u tr itio n ; 3) fo n c tio n s  
relatives a Fespece. Z resz tą  zbytnia gruntowość nie- 
może stanowić zarzutu  dla p. Marchal,— owszem nie­
raz upodobanie w anegdotkach odprowadza go od wła­
ściwego celu, co zdaje się tem bardziej naganne, ile 
że po większej części niemoże nawet zaręczyć za pra­
wdziwość tych powiastek, które bez krytyki i sądu 
między sobą pomięszał.

Sławny fizjolog angielski p. M arsha ll H a ll  wydał 
dzieło p. t.: On the rela tions between A na tom y, P h y ­
sio logy P a th o lo g y  and T herapeu tics and  the pratice  
o f  m edicine (O  stosunkach m iędzy anatomją filo zjo -  
logją, pa lo logją  i terapeulyką  a m edycynąprak tyczną . 
Z dwiema rycinami Londyn. 1842). Widoki jakie autor 
w tej pracy otwiera, we wszystkiem prawie są  nowe; 
kto wie nawet, czyli nie spowodują zupełnej rewolucji 
w medycynie. Polecamy to dzieło szczególniej uwa­
dze wszystkich lekarzy i ludzi myślących.

W yszedł 6 Tom  sławnej I l is to r ji  F ilo zo f ji  przez 
H e vryka  Ilittera , P ro fesso ra  w Gettyndze. Dwa osta­
tnie tomy tego wybornego dzieła obejmują rozwinięcie 
tilozoiji od początku ery chrześeiauskiej aż do Kas- 
sjodora, a zatem przeciąg czasu który sp łodził indy., 
widua, jakie Kościół zalicza do największych i najza. 
szczytniejszych. J e s t  to, jednćm słowem, Il is torja  
filozołji ciirześciańskiej,-—nie takiej, jak ą  dziś uprze­
dzeni o sobie stronnicy dziwacznych pietyzinów za 
jedyną prawdę uważają,—ałe je s t  to Historja systema- 
tów filozoficzno— dogmatycznych , których działaniom 
nie ujmujemy się nawet w teraźniejszości. Dzieło nie­
zmiernie ważne najpracowistszym je s t  składem wszy­
stkiego, co w tym przedmiocie w jakimkolwiek tylko 
istniało zakątku nauki.

W  Wiedniu od d. 1. S tycznia 1843 ma wychodzić 
trzy razy w tygodniu nowe pismo perjodyczne p. t.: 
O esterreichisches C entralorgan f u r  L ite ra tu r ,—reda­
ktor p. J g n . Józ. P rochaska . P ism o to obiecuje w ie­
le, albowiem najznakomitszych uczonych Wiedeńskich 
wymienia jako swych współpracowników. P od ług  pla­
nu składać się będzie z trzech oddziałów: 1) z ro z­
praw oryginalnych; 2) z części krytyczno-bibljografi- 
cznej 3) z uczonej s ta tystyki,  t.. j .  z doniesień o za­
kładach, osobach i prawach naukowych. Między temi, 
którzy przyrzekli wesprzeć to przedsięwzięcie, napo­
tykamy na nazwiska następujące: A rneth , E n k , Feu- 
chtersleben, G riltparzer, Ilanem ech, J/ii g e t, K o p ita r , 
K ra fft , M osel, Peschl, P rech ter, Gabr. S e id l, Sluben- 
rauch, Tauber, W enzel, Z ed litz  i mnóstwo innych..

Jcdnem Z najlepszych dzieł matematycznych jest wy­
chodzące teraz zeszytami w Hanowrze, p .t.B eisp iele  und  
A ufgaben  ans alien T heilen  der E lem entar—Materna- 
tik  von C. F. W . Ovcrbeck. (Przykłady  i zadania ze 
wszystkich części matematyki elementa nej.) Układ te­
go dziełka, o i leśm yje  dotąd poznali, jes t  wzorowy— 
wykład nic bynajmniej nie pozostawia do życzenia.

W ysz ło  w Paryżu dzieło p. t: P hysio log ie  de F hom- 
utc, a Fusage des gens du monde, p a r  M . le docteur


